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O „UGI” w sieci i prasie
-------------------------------------------------------------
6 grudnia 2010 Na zdrowie.pl (Joanna Sarnecka)

Mania czytania - życie z pasją


Można powiedzieć, że każdemu z nas książka opowiada nieco inną historię.
Są książki, które „zjada” się powoli. Smakuje, rozgryza. Każde słowo musi wybrzmieć, osiąść gdzieś w głowie. Krok po kroku, powoli...

Opowieści, historie opowiadane, czytane, a więc także zapisywane, są częścią naszego życia od wieków. Ja także uległam ich przemożnemu czarowi. Uwielbiam czytać. Wykrawam w czasie drobne łatki, które mogłabym przecież przeznaczyć na bardziej potrzebne zajęcia, a jednak w wolnej chwili biorę do ręki książkę i daję się prowadzić narracji do wyobrażonej, nieistniejącej krainy.

Historie mówione
Zanim wynaleziono druk, opowieści zapamiętywano, a potem opowiadano. Wyobrażam sobie długie wieczory przy naftowych lampach wypełnione opowieściami: rodzinnymi sagami, romansami, historiami kryminalnymi lub po prostu śmiesznymi. Wtedy pewnie kształtowały się literackie gatunki.

Te historie przekazywane z ust do ust miały w sobie coś, czego książkom zdecydowanie brakuje – kontakt z człowiekiem! Opowiadający gromadził wokół siebie rodzinę, sąsiadów, wszystkich, których mógł uraczyć znaną tylko sobie historią. Całe to wydarzenie miało w sobie coś z teatru. Oprócz fabuły ważną rolę odgrywały: głos, intonacja, umiejętność formułowania myśli, no i oczywiście pamięć.

Literackie uniwersum
Z książkami jest inaczej. Każdy nałogowy czytelnik wie, jak one separują od otaczającego świata. Właściwie czytanie jest w konflikcie z uczestnictwem w życiu. Nie ma tu mowy o cielesnej aktywności, no może oprócz wodzenia oczami wzdłuż rzędów liter oraz zamaszystego gestu przekładania kartki. Ciało odpoczywa, a umysł wędruje tam, gdzie chciał nas zaprowadzić autor, a czasem nawet o wiele dalej albo w zupełnie innymi kierunku, bowiem oprócz tego, że poznajemy i przeżywamy losy bohaterów, uruchamiamy własną wyobraźnię. Współtworzą ją skojarzenia oraz inne znane już historie. Tak powstaje subtelny dialog między autorem, tekstem i czytelnikiem, dialog osadzony w całym literackim uniwersum. Można powiedzieć, że każdemu z nas książka opowiada nieco inną historię.

Smakować książki
Są książki, które „zjada” się powoli. Smakuje, rozgryza. Każde słowo musi wybrzmieć, osiąść gdzieś w głowie. Krok po kroku, powoli. Czasem czytanie bywa trudne, męczące. Innym znów razem wartka akcja jak wir pochłania nas w odmęty wątków i perypetii bohaterów. Czytając tracimy wręcz orientację, gdzie kończy się literacka fikcja, a zaczyna samo życie. Taką książką jest m.in. „UGI” Mirosława Tomaszewskiego.

Główny bohater – dziennikarz tabloidu – odkrywa spisek. Oto światem rządzi potężna korporacja: Universal Global Investment. „UGI” to w pewnym sensie orwellowska wizja, ale potraktowana z humorem i lekkim dystansem, co nadaje jej bardziej współczesny charakter. Współczesność jest bowiem do cna błazeńska. Organizacja, o której pisze Tomaszewski, ma w sobie coś z kafkowskiego sądu, jest wszędzie i zarazem nigdzie, odkrywa się ją w najmniej oczekiwanych miejscach.

Książka Tomaszewskiego, choć formalnie przypomina kryminał czy thriller, nie jest typową literaturą popularną. Taka wizja współczesności, rządzonej przez megakorporację, może po prostu przerazić i zarazem
dawać do myślenia. Każdy po tej lekturze odnajdzie w sobie żyłkę antyglobalisty. A więc, miłego czytania!

Gaspar wydaje polecenia kulturalne
(Dzienniczek kulturalny)

9 maja 2011

Naprawdę rzadko czytam takie powieści. Pewnie nigdy UGI nie wpadłoby mi w ręce, gdyby nie półksiężyc – logo wydawcy, które jest dla mnie znakiem jakości. Po prostu zastanawiałem się, jaką powieść ocierającą się o sensację mógłby wydać Stasiuk, a była niedroga, więc kupiłem.
Naprawdę rzadko czytam takie powieści, więc nie umiem o nich pisać. Wydaje mi się, że cokolwiek powiem o treści – zepsuję przyszłemu czytelnikowi lekturę. Rzucę więc tylko kilka haseł: powieść jakoś wpisuje się w nurt antyutopijny – przedstawia wizję świata nieodległej przyszłości, w której wielkie korporacje przeszły z etapu kontroli ludzkości do etapu prób zmian poszczególnych jednostek. W opowiedzianej historii jest coś ze spiskowej teorii dziejów, ale podanej zgrabnie i jakby zbyt realistycznie, by wziąć ją za kompletnie wydumaną, choć to przecież tylko literacka fikcja. Akcja UGI zaczyna się w Nowym Jorku, kluczowym dla fabuły mieście, i miłośnicy nowojorskich klimatów z pewnością nie będą zawiedzeni. Książka jest bogata w bardzo różnorodnych bohaterów i dygresje, które nijak nie zaciemniają biegu wydarzeń – bardzo wartkiego nurtu, w którym łatwo jest się całkowicie zanurzyć.
I już wiem, jaki thriller pasuje do stajni Stasiuka.
Gertruda 0 

Inteligentna, nie pozbawiona dystansu i humoru opowieść o świecie, w którym żyjemy, w którym jesteśmy otaczani mackami m.in. konsumpcjonizmu, drylowani umysłowo, drenowani finansowo, ograniczeni przez system, władzę, internet, media i własną wyobraźnię. Jest też historią o tym, jak coś co nie istnieje może stać się przedmiotem powszechnego pożądania. Wiele możliwych odczytań, fala nienużących zdarzeń, naprawdę ciekawa książka.

czwartek 16 grudnia 2010

książka z lekkością amerykańskiej literatury
Magdalena Nieczuja- Goniszewska 

–sierpień 2007 (z forum Golden Line)
Zawsze ceniłam amerykańskich pisarzy za lekkość  pisania. Może i przeceniałam - być może ta lekkość nadawali im zawsze tłumacze:) 
Literatura polska jest taka dęta, napuszona lub wręcz przeciwnie - słowa w książkach płyną, młodzi pisarze zalewają nas słowotokiem, momentami zabawnym momentami nużącym niczym ciągle padający deszcz (dla mnie tak pisze Shuty).
W "UGI" znalazłam tę lekkość i płynność słów, zgrabne zdania, splecione, nie wtłoczone, nie rozlane. 
Może sprawiło to miejsce akcji (powiedzmy - miejsce pierwszej części"? Faktycznie tych splotów zabrakło mi trochę w części, która dzieje się w Polsce. Do tego czasu akcja zgrabnie rozwija się bez problemu, kawałki kryminalnej intrygi, korporacyjnej właściwie zazębiają się, zacieśniając pętlę wokół bohatera. Do tego mnóstwo tu zabawnych spostrzeżeń, nie pozbawionych złośliwości scen z życia redakcji i z życia w ogóle. Akcja "siada" nieco w 2 części. Tak jakby duszna atmosfera kraju stłamsiła nieco i autora i w efekcie bohatera. 

"UGi" to właściwie nie tyle kryminał w czystej formie, bo nie tylko niesie ze sobą zagadkę i jej rozwiązanie ale przede wszystkim pokazuje jak śmieszni są zarówno bezmyślni konsumenci, a także wszelkiego rodzaju "zieloni". I ile obłudy wokół haseł i idei. Podkreśla to ostateczny wybór Oskara. zaskakujący. Ale czy nie działamy podobnie?

Rozgadałam się tutaj a miał być tak:

Przeczytałam "UGI" - to świetna książka, kryminał, przy którym trzeba myśleć więcej :)
8 marca 2007

GLOSA- PODKAST O NOWYCH KSIĄŻKACH
Paweł Adam Piotrowicz

„UGI” łączy wszystko, co atrakcyjne dla czytelnika. Mamy więc antyglobalistów i tajemniczą korporację, która chce przejąć kontrolę nad decyzjami zakupowymi konsumentów na całym świecie. Mamy nowojorskich dziennikarzy. Mamy wreszcie najpiękniejsze polskie miasto: Gdynię.

Oskar Knop wiedzie życie rasowego dziennikarza brukowej gazety z Nowego Jorku. Większą część dnia spędza na włóczeniu się po ulicy w poszukiwaniu tematów. Potem Oskar wpada do redakcji, pisze sensacyjny tekst o nowej modzie zaobserwowanej na Manhattanie, a resztę dnia spędza na bywaniu na bankietach, na Broadwayu albo w drogich restauracjach.

Coś się jednak zmienia. Pan redaktor dostaje prestiżową nagrodę nowojorskiego światka dziennikarskiego za teksty o antyglobalistach, którzy wyrywają ze swoich ubrań metki producentów. A zaraz potem daje wciągnąć się w niebezpieczną grę, za którą stoi tajemnicza korporacja UGI.

Prawie jak Ludlum? (Nina Olszewska)
Kiedy Zachód miał Bonda, my mieliśmy „07 – zgłoś się” – miało być podobnie, a wyszło nieco żenująco, bo superbohater made in Poland, a w zasadzie made in PRL, ani troszkę nie przypominał swojego kapitalistycznego pierwowzoru. Niby było kobiety, ale nie takie piękne, niby były pościgi, ale nie takimi samochodami. Teraz wspominamy to z łezką w oku, śmiejemy się z topornych,groteskowo nieudanych rodzimych produkcji mających na celu prześcignięcie Zachodu. Wydawałoby się, że zmądrzeliśmy i nie próbujemy już sięgać, gdzie wzrok nie sięga, za to czai się śmieszność, choć.... zawsze znajdzie się ktoś, kto musi namacalnie sprawdzić, ze Polacy na pewno nie dorośli jeszcze do tworzenia filmowych superprodukcji kostiumowych („Quo vadis”- czy fantastycznych („Wiedźmin” – na miejscu Sapkowskiego, po obejrzeniu tego filmu, w ramach protestu wybrałabym emigrację).

Prawdę powiedziawszy, kiedy przeczytałam, że „UGI” Mirosława Tomaszewskiego to „historia o domniemanym globalnym spisku wielkich korporacji”, że jest to thriller, nawiązujący do najlepszych amerykańskich wzorów, że akcja tych mrożących krew amerykańskich żyłach wydarzeń dzieje się w Nowym Jorku, a z globalnym zagrożeniem walczy dzielny dziennikarz-Polak... cóż spodziewałam się „klapy” w wyjątkowo kiepskim stylu. Tendencyjnej książki „prawie jak Ludlum, prawie jak MacLean, ale nie do końca”, z tendencyjnym happy endem, którą skończę czytać z rumieńcem wstydu na twarzy i kołaczącym się po głowie pytaniem: dlaczego

Czarne to wydało??

A tu zaskoczenie... Zaczyna się faktycznie słabo, akcja rozkręca się powoli, przez pierwsze kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt stron przebrną tylko naprawdę wytrwali. Poznajemy bohatera, z lekka zblazowanego dziennikarza w szczytowym punkcie

kariery w USA. Żyje sobie spokojnie, pracuje, dostaje (bez większej ekscytacji) prestiżową nagrodę, staje się rozpoznawalny... jednak w jego egzystencję wkrada się niepokój i poczucie zagrożenia. Mania prześladowcza? Schizofrenia?

Nie, to wielka sprawa, wielki spisek, w który nasz bohater

zostaje mimowolnie wciągnięty, a wtedy...

A wtedy mniej więcej wiadomo co: instynkt dziennikarski plus typowo polska potrzeba pchania palców miedzy drzwi równa się kłopoty. Teoretycznie wszystko powinno skończyć się dobrze, jednak trzeba przyznać Tomaszewskiemu dużego plusa: wcale się nie kończy dobrze. Książka nie jest tak bardzo tendencyjna, jak by się wydawało. Chwilami całkiem zgrabnie udało się autorowi tak skomplikować wydarzenia, tak sugestywnie wprowadzić atmosferę nierealności, że aż

intryguje to czytelnika i zachęca do dalszego czytania. Może nie powinnam zdradzać takich szczegółów, ale ciekawym rozwiązaniem przy tego typu książce, jest pozostawienie otwartego zakończenia. Sporo w „UGI” nieścisłości, cały czas na przykład zastanawiało mnie, kiedy właściwie rozgrywają się wydarzenia: w teraźniejszości czy raczej przyszłości? Czy to jest lekka fantastyka czy nie? Sporo tanich chwytów, schematycznych wydarzeń i postaci, jednak trzeba oddać Tomaszewskiemu sprawiedliwość, że i tak całkiem przyzwoicie to wyszło. Mętny jest nieco przekaz ideologiczny książki: jest to manifest antyglobalistyczny czy nie jest? Sam autor we wstępie z rozbrajającą szczerością informuje, iż nie umie odpowiedzieć na to pytanie, dlatego ja też nie będę się nad tym zastanawiała. 

Są książki, które w mistyczny sposób działają na czytelnika, zawierają jakiś silny przekaz podprogowy, właśnie ideologiczny, społeczny, obyczajowy, każą się nad czymś zastanowić – „UGI” mimo wszystko nie jest jedną z nich. Jeśli jest to

jednak manifest antyglobalistyczny, a autor tylko przez skromność się do tego nie przyznaje, to ja, niestety, nie przestanę pod wpływem tej lektury oglądać telewizji czy nie zacznę sabotować koncernów odzieżowych poprzez odcinanie

firmowych metek. Tomaszewski, jeśli próbował, to nie kupił mnie

dla tej idei.

Do kanonu klasycznych dzieł XXI wieku „UGI” nie wejdzie na pewno, nie jest to książka, której wydanie wyznaczyło początek nowej ery literatury, jest to czysta rozrywka, na dodatek nieco wybrakowana w porównaniu ze swoimi starszymi,

zachodnimi braćmi, jednak jak na próbę zawojowania niszy literackiej rzadko odwiedzanej przez Polaków – nie jest źle.
Nina Olszewska www.tyminski.pl/portret/23.pdf -
ELKANDER luty 2007

     Nasz naród od wieków z zapałem i poświęceniem walczył o zrzucanie wszelkich jarzm wrogich systemów. Ostatnim sukcesem w tej dziedzinie było oczywiście obalenie komunizmu, po którym nastał upragniony system dobrobytu - kapitalizm. Chociaż sytuacja w Polsce zmienia się powoli, mimo wszystko widać, że żyje się coraz lepiej. Kapitalizm ewoluuje, ale czy to dobrze? Czy możliwe jest, że i ten system okaże się kolejną zmorą ludzkości? Możliwości jest wiele. Jedną z tych bardziej prawdopodobnych przedstawia Mirosław Tomaszewski w swojej książce pt. UGI . 
       Podczas lektury przyjdzie nam zapoznać się z czterdziestoletnim emigrantem z Polski - Oskarem Knopem, który po ciężkich bojach doczekał się posady w jednym z poczytniejszych nowojorskich dzienników. Nasz bohater dorobił się nawet Nagrody Kraina - najbardziej prestiżowej nagrody roku w środowisku dziennikarskim, którą otrzymał za artykuł dotyczący grupy contras, walczącej z hegemonią reklamy w naszym codziennym życiu. Jednak tuż po ceremonii rozdania nagród życie Oskara nabiera niespotykanego do tej pory tempa. Dziennikarz wplątuje się w niebezpieczne śledztwo, którego przedmiotem jest korporacja Universal Global Investments (w skrócie UGI). Czy możliwe jest, że międzynarodowa organizacja zrzeszająca między innymi spółki ubezpieczeniowe, może inwigilować praktycznie wszystkich obywateli i sterować ich życiem? 
       W swojej książce Tomaszewski sprzedaje nam praktycznie wszystko to, co jest niezbędne dla dobrego thrillera. Mamy teorię spiskową, dziennikarskie śledztwo i niebezpieczne środowisko, w którym każdy rozmówca może okazać się potencjalnym wrogiem. Co w takim razie odróżnia książkę od sterty podobnych, które znajdziemy na księgarskich półkach? Niewątpliwie najmocniejszą stroną UGI jest język pełny błyskotliwych myśli, ciętych komentarzy i ciekawych aluzji. Wszystko to sprawa, że książkę czyta się szybko i przyjemnie. Czegóż więcej chcieć? 
       Ach, zapomniałbym jeszcze o bohaterze, którego kreacja zasługuje na wyróżnienie. Dzięki zastosowaniu formy pamiętnika możemy znacznie lepiej zintegrować się z Oskarem Knopem, poznać jego przeszłość, plany, a nawet myśli. Poznając naszego nowego kolegę, przekonamy się, że nie jest to kolejny nudny facet wpadający na trop olbrzymiej afery. Tak naprawdę Knop to kawał świni, która nie cofnie się przed niczym, aby zdobyć potrzebne mu informacje. 
       Jeśli miałbym się pokusić o wskazanie najsłabszej strony UGI, to z całą pewnością wybrałbym okładkę, która nie tylko nie zainteresuje potencjalnego czytelnika, ale na dziewięćdziesiąt procent go odstraszy. Mimo wszystko mam nadzieję, że pozycja dotrze do miłośników współczesnej prozy. Książkę szczególnie polecam zadeklarowanym piewcom kapitalizmu, którzy przekonają się, że system doskonały nie istnieje. 
       Warto przeczytać. 
LINIA OTWOCKA luty 2007

thriller konsumpcjonistyczny 

    
Lubimy się bać. Lubimy dopatrywać się tajnych mechanizmów rządzących światem. Lubimy podejrzewać, że rzeczywistość nie jest taka, jaka się nam wydaje na pierwszy i drugi rzut oka. Ugi wychodzi naprzeciw potrzebie strachu, którą odczuwamy siedząc spokojnie w wygodnych fotelach. Powieść Mirosława Tomaszewskiego to rzecz z gatunku, którego pojawienie się na rynku było kwestią czasu, a który z grubsza można określić jako kapitalistyczny thriller konsumpcjonistyczny. 

Zły jest tu bowiem marketing, a jego wybujały rozwój prowadzi do globalnego spisku, którego ofiarą są bogu ducha winni konsumenci, skazani na kupowanie, przybierające formę maniakalnej psychozy. Mirosław Tomaszewski przedstawia przygody dziennikarza polskiego pochodzenia, który trafia na ślad owego spisku by najpierw paść jego ofiarą, a później, niemrawo wprawdzie i jak na mój gust dość nieporadnie, próbować się z niego wygrzebać.

Dziennikarz wychodzi z afery pozbawiony ideałów i odarty ze złudzeń, podobnie zresztą jak... czytelnik, który pod koniec książki ma prawo być lekko zmęczony zarówno osobą narratora, jak i wszystkim, co mu się przydarza. Czytając Ugi, trudno nie zachwycić się nawałem pomysłów Tomaszewskiego. Niestety, pomysły te przypominają po troszę klęskę urodzaju, a wciśnięte (niekiedy na się) w jedną powieść tracą na wartości. Tomaszewski stara się zawrzeć w Ugi - celną skądinąd i błyskotliwą - drwinę z nowojorskich elit medialnych, satyrę na polskie społeczeństwo, zachłyśnięte rytuałem kupowania i szereg antyutopijnych obrazów, które nałożone jeden na drugi zanadto tę powieść obciążają. 

Autor nakręca spiralę fantazji do granic możliwości, prowadzi czytelnika przez sny, deliria i najróżniejsze wymysły głównego bohatera, przez co pod koniec powieści odbiorca czuje się tak, jakby pranie mózgu dokonało się w jego, a nie narratora głowie.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że Tomaszewski za wszelką cenę chce zaszokować czytelnika, buduje więc nużącą, piętrową rzeczywistość, wprowadzając w nią niekończące się zamieszanie, w którym ginie przypadkiem sama, tak świetnie zapowiadająca się, opowieść. 

Sb 
Miesięcznik „LAMPA”- styczeń 2007

SPIS SPISKÓW- Kazimierz Bolesław Malinowski

Dwa me ulubione koniki to spiski i modele redukcyjne sprzętu wojennego a trzeci to apokalipsa, bo jeźdźców jej u Dürera było na konikach w liczbie trzech. Zrozumiałem więc staje się dlaczego najbardziej lubię spiski prowadzące do apokalipsy na drodze wojennej. Mój trofizm na spiski nasyciłem ostatnio trzema pozycjami, z których najbardziej dorozwinięta jest powieść UGI krajowego autora (Mirosław Tomaszewski), zagraniczne zaś pozostałe. Oskar Knop bohater tej całkowicie profabularnej powieści UGI, to Polak w mieście babilońskiej nierządnicy Nowy Jork. Tam pracuje, jak ja u Dunina, w wysokonakładowym dzienniku wpływowem  niezależnem. Natrafia na spisek, ha ha, spineczek, pieprzonych monopolistycznych kapitalistów. Polega on na zatajeniu narastającej epidemii choroby obrzydzenia na produkty reklamowane. Dotknięty tą przypadłością nic nie kupi co chwalą   płatnie a nawet w skrajnych przypadkach rezygnuje z konsumpcji na bazie sklepowej, czyli syndrom anty-market-maniowy. Wisi to ciosem na system, więc on umieszcza dotkniętych w psychuszkach, zupełnie jak Ruscy dysydentów  pod pozorem „schizofrenia bezobjawowa”, co ostatnio dotknęło w naszej Ojczyźnie bojownika z Syjonem (Leszek Bubel).

A tam w kaftan dostaje się ten, co kupować reklamowanego nie zechce. Ponadto eksperymentalne  na ludziach kuracje pigułkowe prowadzone prowadzące do uzdrowienia rozumianego jako remisja schopingomanii, co ma zapobiec złamaniu popytu. Nasz rodak wynarodowiony, również mentalnie, kosmopolita taki więcej, wpada, jakże by inaczej, na trop, trop dziennikarskiego śledztwa prowadzi do tytułowego Uniwersal Global Investment, co jest to przykrywką dla odwiecznego zła, przybierającego coraz to nowe postacie, wiecznie karczowanego i odrastającego ponownie, Diabeł. Oskarek pnący się poprzez łóżka lasek do kariery wystylizowany palant, wąchacz i palacz narkotyków, zimny drań nie nadający się za na przykład dla młodzieży. A postanawia on walczyć z Mrokiem nie z dobroci serca, tylko motywowany egoistycznie dziennikarską ambicją pokonania konkurencji- z użyciem do celu Zła jako postronnej ofiary. Z tego już trochę widać, że autor odszedł od kanonu gatunku i wyszło to na dobre dla utworu. Świat wygląda Oskarowi tak: „Miałem wrażenie, że wszyscy próbują coś sprzedać, albo do czegoś namówić, byle zdążyć przed apokalipsą”. Tęsknota za miłością (Amor) znajduje u niego takie wyrazy: „Zasypiając, rozmarzyłem się. Jeśli wszystko było takie proste i polegało na wzajemnym oddziaływaniu substancji chemicznych, to w obliczu dalszych postępów przemysłu farmaceutycznego mogłem mieć jeszcze nadzieję, że kiedyś się zakocham”. Proponuję miraż viagry i prozaku, żeby na długo na dane postępy nie czekać. Dobrze fabularnie zbudowane sytuacje, miejscami domieszka jazd psychodelicznych gnących real w niepokojąco paranoiczne wzorki. Elementy krytyki społecznej. Rozważania nad istotą tzw. czwartej władzy (media). Dodatkową zaletą powieści jest niewystąpienie w niej hepiendu. 

 ========================

UGI ponowoczesna literatura nor (Aga Klepacka)

SERATONINA miesięcznik kulturalno – informacyjny  

nr 1/2007 styczeń

Ostatnio na polskim rynku w y d a w n i c z y m  m o ż e m y zaobserwować pewnego rodzaju w y s y p  i  d o c e n i e n i e  d o t y c h c z a s   r a c z e j m a r g i n a l n e g o  r o d z a j u  literatury jaką jest kryminał: począwszy od debiutu poety Marcina Św i e t l i c k i e g o  w   t e j dziedzinie, skończywszy na paszporcie polityki dla Krajewskiego. Zjawisko to poszerza również Mirosław T o m a s z e w s k i   s w o i   " U G I " - k r y m i n a ł e m antyglobalistycznym. I ładnie.

Kryminał nie jest już tylko "śledztwem będącym rozrywką dla czytelnika"- jest też  ilustracją rzeczywistości w jej pewnym wymiarze: l u d z i e  z n i k a j ą  j a k

czekoladowe drażetki w gębie wygłodzonego dzieciaka; Po prostu znikają

( " D w a n a ś c i e " Świetlickiego), blakną jak klisze na słońcu, zżerani nihilizmem. 

                 Sam trzon kryminału, jego niezmienna reguła to n a j l e p s z a 

( i  p a r a d o k s a l n i e najgorsza) diagnoza w s p ó ł c z e s n o ś c i – 

 s u k c e s y w n e j  d e h u m a n i z a c j i społeczeństwa, implozji i  z a p a o ś c i   c z ł o w i e c z e ń s t w a ; dehumanizacji jako  procesu sprowadzania wartości jakościowych d o    i l o ś c i o w y c h . Kryminał zyskuje więc metaforyczną wymowę, gdzie detektyw jest filozofem, starającym się dociec przyczyn

z a n i k u    g ł ę b s z y c h wartości w osobowości człowieka masowego.

Niech popiera mnie klasyka gatunku: Velma, z klasycznej już powieści "Żegnaj,

laleczko" Chandlera, to całkowicie zdehumanizowana jednostka bezwzględnie

wspinająca się po społecznej drabinie, do tego nieziemsko piękna jakoby etykę w tych brutalnych czasach zastąpiła estetyka, wspierana przez egocentryczną pragmatykę. 

Takimi Velmami -szelmami u s ł a n y  j e s t  w ł a ś n i e korporacyjny światek powieści "UGI", postindustrialny, błyskotliwy kryminał  o marketingu, kapitalizmie, korporacjach, dehumanizacji wszak wszystko co ludzkie jest nam obce.

Poza tym, jak każdy kryminał- to świetna rozrywka.

16 listopada 2006 Polskie Radio Online - Kultura (Tomiszon)
UGI Mirosława Tomaszewskiego to pierwsza powieść z serii ze strachem, które proponuje nam Wydawnictwo Czarne. UGI jest thrillerem z wyraźnie zaznaczonym antyglobalistycznym ostrzeżeniem. Przestrzega nas przed poddaniem się łatwemu konsumpcjonistycznemu stylowi życia, który wyzuje nas z jakichkolwiek głębszych przemyśleń i refleksji na samym sobą. Żyjemy w świecie, który jest kontrolowany przez olbrzymie, wielonarodowe korporacje. Często nie zdajemy sobie sprawy z ich istnienia ale tak naprawdę to one w dużym stopniu wyznaczają jakość naszego życia i wpływają na to jak ono wygląda. Nic więc dziwnego, że wiele osób nie zgadza się z takim stanem rzeczy i próbują przeciwstawiać się ,,globalnej machinie’’. Choćby poprzez rezygnację z markowych produktów czy unikanie miejsc kojarzących się z konsumpcjonizmem. Uważają się za awangardę nowego globalnego społeczeństwa, krytykują obecny ład i wartości z nim związane. 

Takie właśnie poglądy ma anarchizujący, nowojorski ruch zwany „contras” (w rzeczywistości nieistniejący, wymyślony przez autora na potrzeby książki), którego odwrócona nazwa, z wystającą z litery N flagą, przypomina historyczny symbol Solidarności. Zresztą odwołań do Polski jest w książce więcej, wystarczy wspomnieć, że głównym bohaterem jest Polak Oskar Knop, który pracuje w nowojorskiej redakcji tabloidu ,,Battery Post’’. Wielokrotnie w swoich reportażach zajmował się on tematyką globalizacji i ruchów z nią związanych, również „contras”. Jest do nich przychylnie nastawiony ale nie podziela ich zdania i trochę naiwnej i naciąganej ideologii, która w skrajnych przypadkach może przybrać niebezpieczny charakter: „Ich ostentacyjne obnoszenie się z pogardą dla gorliwego konsumenta supermarketu, którego sytuowali na drabinie cywilizacji niewiele wyżej od neandertalczyka, pachniało rasizmem". Kariera Oskara Knoppa nabiera prędkości wraz z otrzymaniem prestiżowej nagrody Kraina dla najlepszego dziennikarza roku. Wtedy też zaczynają się jego kłopoty, gdyż niedługo po tym wydarzeniu z naszym bohaterem kontaktuje się tajemniczy Tyler Richardson, podający się za pracownika pewnej poważnej, wpływowej instytucji. Ma on dla Oskara bardzo ciekawą ale nie do końca etyczną ofertę… 

Autor książki, Mirosław Tomaszewski potrafi z ironią spojrzeć na nowojorskie elity prasowe, które w zasadzie nie różnią się tak bardzo od tych, które działają na naszym rodzimym podwórku. Panują tu podobne mechanizmy i zależności, dziennikarze za wszelką cenę dążą do wyszukania i nagłośnienia sensacji, liczy się tylko nakład i liczba sprzedanych egzemplarzy, etyka zawodowa przegrywa z rządzą sukcesu i sławy. UGI to historia wyzbywania się resztek niezależności i zwykłej przyzwoitości, która powinna cechować każdego człowieka, w szczególności zaś dziennikarza. Traci on także tak ważne dla niego ideały, którymi próbował się kierować. W zasadzie jego życie jako wolnego człowieka kończy się. 
Jako, że akcja powieści toczy się na przemian w Nowym Jorku i Polsce, w książce dostaje się także naszemu społeczeństwu. W sposób satyryczny Mirosław Tomaszewski pokazuje jak ślepo powielamy wzorce serwowane nami z Zachodu. Nasze społeczeństwo jest oszalałe na punkcie konsumpcjonizmu i wszystko wskazuje na to, że taki stan rzeczy nie zmieni się, a jedynie co najwyżej pogłębi. Manipulacja, której ofiarą ciągle padamy ma na nas zgubny wpływ i mimo tego, że często ją dostrzegamy, poddajemy się jej. 

Historia opowiada o domniemanym spisku wielkich korporacji, której przeciwstawić się próbuje samotna jednostka. Z góry skazana jest jednak na porażkę w starciu z potężnymi przeciwnikami, których sieć wzajemnych układów i powiązań jest znacznie szersza niż może się jej wydawać. Oskar Knopp w końcu się załamuje i przestaje walczyć, uzależnia się od narkotyków, żeni się z kobieta której nie kocha. Zadowala się ciepłą posadką, dzięki której nie musi się bać o przyszłość, powoli staje się szarym, przeciętnym człowiekiem którym tak bardzo nigdy nie chciał zostać. Daje się złamać, ale co gorsza jest mu z tym dobrze i w końcowym rozrachunku to on uznaje siebie za zwycięzcę. 

Mirosław Tomaszewski posiada dar budowania napięcia, które nie pozwala czytelnikowi na dłuższy rozbrat z książką. Nic dziwnego, że autor ma na koncie wiele scenariuszy filmowych, UGI z pewnością można by przenieść na duży ekran. Dzięki poczuciu humoru i ciekawemu stylowi ochoczo zagłębiamy się w intrygę i wczuwamy w losy bohatera. UGI jest książką rozrywkową, ale opowiada o rzeczach ważnych i o problemach, z którymi my sami będziemy musieli się zmierzyć by pozostać sobą i zwyczajnie nie dać się zwariować. 


Lena Pilecka

Słowo wstępne informuje, że mamy przed sobą antyglobalistyczne ostrzeżenie, że to „walka z totalitaryzmem, ale przeciwnikiem nie jest antykonsumpcyjny komunizm, lecz finansowe systemy sterujące globalną podażą i popytem”. Jak to wygląda w rzeczywistości?
 

Bohaterem jest nowojorski dziennikarz Oskar Knop (rodem z Polski). Z racji swojej pracy tropi sensację, teraz zainteresowany jest konsumpcjonizmem i walczącą z nim organizacją Contras, której przewodzi Charles Frost.
 

W Nowym Jorku wszystko okazuje się być wciągnięte w tryby machiny konsumpcyjnej: łzy, radość, miłość, małżeństwo, śmierć bliskiej osoby… Władzę posiadają redakcje pism i pisemek, żerujące na skandalach obyczajowych i politycznych. Jak kiepskie to przywództwo świadczą słowa bohatera: „Gdyby do arki Noego załapała się tylko nasza redakcja i potem, na podstawie wiedzy, którą posiadamy, odtworzono świat, składałby się on z samych efektownych, kolorowych billboardów i makiet podpartych z tyłu krzywymi kijkami”.
 

Oskar wpada na trop reklamowego spisku, w który wmieszana jest tajemnicza firma Universal Globar Inwestments (UGI). Szerzy się choroba zwana Syndromem Urazu Reklamowego, której główne centrum leczenia mieści się w Gdańsku. Oskar walczy, walczy, walczy (…), aż zostaje wciągnięty w bezlitosną grę. I przesłanie… z machiną konsumpcji wygrać nie można. Nawet przywódca Contras pod przykrywką „bycia przeciw” okazuje się żądnym sławy. Co z tego wynika? Niewiele. Przynajmniej nic, o czym byśmy już nie wiedzieli. 
 

Lektura lekka, napisana bardzo dobrym, sprawnym, przejrzystym językiem. Autor wydaje się być oczytanym i świadomym kierunku, w którym zmierza. Korzysta między innymi z „Procesu”, „Fausta”, a nawet Biblii. Jednak tak wielkim źródłom nie sprostał. Pomysły są nierozwinięte, a zarazem wątki przeplatają się leniwie i na dłuższą metę nużą. Dlaczego? Dlatego, że autor wybrał sobie za szeroki temat. Chęć powiedzenia wszystkiego spowodowała, że nie powiedział wiele. Przy lekturze, która miała być kryminalną, a przynajmniej z „dreszczykiem”, oczekuje się akcji, niestety tu akcji nie ma… w żadnym momencie. Aura kryminału, detektywistycznego śledztwa istnieje tylko w zamyśle powieści, realizacja jej jest znikoma, właśnie przez zbyt szeroki horyzont patrzenia. Za to jest potencjał.
 

Kilka dobrych koncepcji (m. in. akcja w szpitalu psychiatrycznym, a dokładniej znajdujący się w nim pacjenci i ich choroby, czy Charles Frost czyszczący w podziemiach metra buty, który nierozerwalnie kojarzy się z Jezusem myjącym stopy Apostołów, tworzą ciekawy i szokujący kontrast). Każda z nich powoduje, że na chwilę jest się wciągniętym w lekturę i czyta z zainteresowaniem. Jednak takie momenty szybko przemijają – szkoda. Gdyby autor każdy z tych „dobrych momentów” wyjął z powieści i przemyślał, mógłby ułożyć nie jedną usypiającą historię, ale kilka naprawdę niezłych opowieści. Mógłby przedstawić ten sam problem wężej i ciekawiej. 
 

Tomaszewski ma słuch i umysł czułe na sentencję. Znajduje się w UGI sporo ciekawych sformułowań i przemyśleń. Jednak powiedzmy sobie szczerze – dobra książka to ta, która sama w sobie jest jedną dobrą sentencją, która nie afiszuje, na co entej stronie swojej racji. Racja powinna być wynikiem przemyśleń czytającego. Niestety, ostatnio pisarze za bardzo dają ponieść się emocjom – w efekcie agitują, szpikują dzieła złotymi myślami, zapisują chwile uniesień i szybko dają im odejść, uznając chwilę za całość (między innymi: Karpa, Klajnberg, którego opowiadania tworzy zlepek sentencji i „lepszych pomysłów”, czy Masłowska, która do pewnego stopnia gra schematem/sentencją, a sama nie zauważa, że w niego/w nią wchodzi). Hasła i „sypanie sentencjami” zarezerwujmy dla dających się „wyżyć i wygadać” esejów czy szkiców.
 

„Dostałem obfite oklaski, co było najlepszym dowodem na to, że nie powiedziałem nic istotnego” – myśli Oskar po odebraniu Nagrody Kraina. Książka oklasków nie dostanie. Zarzuty: na raz (bo przecież nikt dzisiaj nie ma czasu), za dużo (bo trzeba powiedzieć o wszystkim co na sercu leży), za dosadnie, za „obgadanie” (a nuż czytelnik nie zrozumie). Zrozumiałeś czytelniku?
19 września 2007, emskimi UGI
Oskar Knop z "UGI" Tomaszewskiego jest dużo bardziej męski (choć jest tylko dziennikarzem i mieszczuchem) niż Tom Cruise w MI2, którą próbowałam wczoraj bezskutecznie zmęczyć. Cruise w trzeciej minucie okazuje się być "prawdziwym mężczyzną" - wspina się po skałach Kanionu w Arizonie i nawet kropla potu nie występuje mu na czoło, a w 15. minucie namiętnie kopuluje z babką, której życie w "między-czasie" uratował. Słyszałam gdzieś z boku głos Cruisa, który jest producentem filmu, mówiącego: "a teraz mój lewy profil, zbliżenie na praw ramię, ostrość na oczy.." .
"UGI" bardzo mi się spodobało. Padło tam wiele cycatków, które z chęcią bym popodkreślała, gdyby książka była moja :).

W szponach korporacji 08-06-2007 -.
Napis.pl (Agnieszka Szmidel)
Dawno nie miałam w ręku tak dobrze opracowanej intrygi. Zwłaszcza że nie do końca wiadomo, czy jej osią są realne wydarzenia, czy iluzje w głowie głównego bohatera. Pewne jest jedno: najnowsza powieść Mirosława Tomaszewskiego to brutalny, antykorporacyjny paszkwil i poszukiwanie pytania, co leży jeszcze w gestii człowieka i czy w ogóle może on być wolny? 

Dziennikarz, jak to zwykle bywa, węszy i szuka sensacji. A piszący dla dobrze sprzedającego się pisma na Manhattanie wie tym bardziej, co znaczy dobry temat i umiejętne go realizowanie. Takim wzorcowym przykładem pismaka jest Oskar Knop. Polak z pochodzenia, Amerykanin z wyboru – z nosem przy chodniku wypatruje ciekawostek miasta i niebanalnych osobowości. Specjalizuje się w trudnych tematach, brudnych pod względem zawartych treści i kontrowersyjnych pod względem społecznym. Bierze więc na warsztat: włóczęgów, alterglobalistów, prostytutki i brudny światek NY. Ba, ten marginalizowany obszar przysparza mu nagrodę dziennikarską i uścisk dłoni burmistrzowej. Ale i nieopatrznie Knop staje się centrum zainteresowania Universal Global Investments. Tajemniczej, ponadnarodowej organizacji z mackami w każdej branży.

I w tym momencie sen schodzi Knopowi z powiek. UGI bowiem zaczyna mu w wysublimowany sposób grozić: nasyła swoich agentów, przeprowadza zamachy sfingowane na terrorystyczne popisy islamistów, wreszcie – podsyła byłe żony jako żywe reklamy pewnych ofert. Można oszaleć? Z pewnością taki byłby los Knopa, gdyby nie dziennikarski bakcyl, popychający go do podróży ku źródłom spisku. W Polsce bowiem mieści się szpital, leczący z dziwnego schorzenia, polegającego na awersji do zagrywek marketingowych – Syndromu Urazu Reklamowego.

Kłopot interpretacyjny w odczytywaniu powieści pojawia się szybko, bo już w momencie przybycia byłej żony, która reklamuje usługi ubezpieczeniowe. Czy Knop faktycznie zwęszył aferę szytą grubymi nićmi, czy jest to wyłącznie projekcja jego wyobraźni? Im dalej posuwamy się w czytaniu tego kryminału, tym mniej wiadomo i tym bardziej przekonujemy się, że Knop nabawił się choroby psychicznej – paranoi w wyniku własnego wypalenia zawodowego.


Tomaszewski, na co dzień scenarzysta polskich telenowel, ułożył inteligentną intrygę, trzymającą czytelnika w napięciu do końca. To powieść bez dla gatunku typowej sztampy i przewidywalnej narracji. Pobrzmiewa echo powieści „Requiem for a dream” Huberta Selby'ego Jr. oraz „Nagiego lunchu” Williama Burroughsa, a także dobrej bitnikowej prozy pisanej na benzydrynie. I choć halucynogenna otoczka powieści momentami przytłacza, warto sięgnąć po zmaganie jednostki wrażliwej, tak na świat dokoła, jak i na własne światy.
Jeżeli czujesz, że twoja wolność sprowadza się do możliwości wyboru między gatunkami kawy, gdy przez myśl przechodzi ci, że twoja religia wyszła z mody i pora rozejrzeć się za czymś trendy, to znaczy, że lektura książki " UGI" jest obowiązkiem.

Mirosław Tomaszewski portretuje świat niedalekiej przyszłości. Oskar Knop, cyniczny reporter nowojorskiej " Battery Post", zasłynął artykułami o Contras - ruchu zwalczającym marketing. Teraz dziennikarz odbiera prestiżową nagrodę Fundacji Kraina. Do laureata napływają intratne propozycje. Tym, którzy je kierują, zależy na zaszkodzeniu antykomercyjnym bojownikom. Podjęte przez Knopa śledztwo prowadzi do tajemniczej organizacji Universal Global Investments.

Tomaszewski bawi się konwencją stworzoną przez mistrzów czarnego kryminału. Buduje zdania przypominające Chandlera: "Natychmiast po wygłoszeniu mowy zapomniałem, o czym była, lecz dostałem obfite oklaski, co było najlepszym dowodem, że nie powiedziałem nic istotnego".

" UGI" przesłaniem przypomina głośny "Podziemny krąg" Davida Finchera. U Tomaszewskiego zbuntowani są aktywiści Contras. Czy mogą wygrać z systemem sterującym podażą i popytem na świecie? Systemem globalnej manipulacji, którego więźniami są konsumenci?
"Rzeczpospolita" 10.11.2006 r.
Mirosław Tomaszewski we wstępie pisze o paru możliwościach interpretacji “Ugi”. Jak dla mnie, żadna z nich nie pasuje. Czym jest więc ta książka?
Przede wszystkim dobrze skrojoną opowieścią, w której wątki amerykańskie i polskie tworzą ciekawy, sensacyjny obraz współczesnego świata. Mamy ciekawą satyrę na firmy, które starają się wciskać ludziom gówienka i śmieci, nazywane najwyższymi zdobyczami techniki. Oglądamy tajemnicze instytucje, które pracując jeszcze bardziej tajemniczo nie mogą nie być w kręgu zainteresowań żurnalistów.

Najlepszy w tym wszystkim jest polski dziennikarz, który zdobywa “ważne” nagrody czyniące go jeszcze smaczniejszym kąskiem dla kolejnych manipulatorów. Obraz czwartej władzy jest u Tomaszewskiego straszny. Środowisko rozpada się na czynniki pierwsze. Każdego można kupić (można go też sprzedać), wszystko jest tematem do manipulacji. Oczywiście opisane jest to z humorem, nienudno, co czyni taką analizę smacznym kąskiem dla wszystkich przeciwników współczesnego świata.

Minusem jest przegadanie niektórych fragmentów powieści oraz niespójności w paru ważny fragmentach. Mimo, że antyk można sobie przeczytać.
GRANICE grudzień 2006 (Kalina Bieluch)- Oskar Knop to polski dziennikarz zamieszkały w Stanach Zjednoczonych. Zawód jest dla niego pasją. Pracuje w redakcji nowojorskiego czasopisma "Battery Post". Za swe artykuły zostaje uhonorowany prestiżową Nagrodą Kraina, przyznawaną przez fundację propagującą równość i wolność słowa. Wydaje się, że po tym sukcesie wielka kariera stoi przed nim otworem. Jednak właśnie wtedy zaczynają się kłopoty. Dzwoni do niego przedstawiciel tajemniczej organizacji UGI (Universal Global Investments) z prośbą o spotkanie. Podczas spotkania pada propozycja współpracy (poparta oczywiście odpowiednio grubą kopertą). Oskar odmawia, ale zaintrygowany próbuje za wszelką cenę dowiedzieć się, czym zajmuje się UGI. Nie jest to bynajmniej proste. W wieżowcu, którego dwa piętra zajmuje owa organizacja, winda nie zatrzymuje się na żadnym z tych pięter. To jednak drobiazg- Oskar wjeżdża po prostu wyżej i schodzi na dół schodami ewakuacyjnymi. W biurze dowiaduje się od sekretarki, że wszelkie spotkania trzeba rezerwować telefonicznie z dwutygodniowym wyprzedzeniem. Gdy usiłuje dowiedzieć się czegoś o człowieku, z którym się wcześniej spotkał, otrzymuje odpowiedź, że to pomyłka, bo żadna osoba o takim imieniu i nazwisku nigdy tu nie pracowała. Oskar oczywiście nie rezygnuje z dalszego prowadzenia śledztwa. Jednak jest to poważny błąd. UGI robi odtąd wszystko, żeby go zastraszyć. W zamachu ginie jego była żona Nora, a on sam zostaje ranny. Zaczynają się też wokół niego kręcić tajemniczy ludzie. Być może dla UGI pracują także psychiatrzy z Kliniki Zdrowia Psychicznego (jednym z nich jest znajomy Nory). Tę placówkę służby zdrowia powinno się raczej nazywać "Kliniką Prania Mózgu". Efekty ich leczenia Oskar zauważył między innymi u pisarza- guru contras (ludzi protestujących przeciwko wszechobecnej komercjalizacji). Stworzył on kiedyś kultową książkę pt. "Debil w hipermarkecie". Po pobycie w klinice pracuje z zapałem nad nową pozycją, która jest oczywiście peanem na rzecz komercji. Zaintrygowany Oskar chce się przekonać, na czym polega kuracja. Leci więc do rodziców do Polski (tam znajduje się również tego typu klinika, a w USA wśród znajomych trudniej byłoby mu o mistyfikację) i symuluje objawy niedawno odkrytej choroby psychicznej- Syndromu Urazu Reklamowego. Na czym ona polega? Oddajmy głos specjaliście- lekarzowi psychiatrii:

"W pierwszej fazie obserwuje się spadek zainteresowania zakupami, coś w rodzaju zakupowej impotencji. Pojawia się brak zaufania do reklam, a następnie agresja na sam ich widok. Potem przychodzi apatia, kompletna niewrażliwość na bodźce medialne i niezdolność do zrobienia zakupów. Najpierw dotyczy to tylko towarów natrętnie reklamowanych, a potem wszystkich. Przez ten wstręt do przedmiotów chorzy nie potrafią normalnie funkcjonować w społeczeństwie, są wyrzucani z pracy, odchodzą od rodzin".

Co wykaże prywatne śledztwo Oskara? Czy w ogóle doprowadzi je do końca? Kto zwycięży- dziennikarz czy tajemnicza organizacja UGI ? Nie zdradzę tajemnicy.
Książka jest nie tylko kawałkiem bardzo dobrej sensacji. To także satyra na współczesny świat, jednocześnie śmieszna i przerażająca. Niektóre sytuacje są wręcz groteskowe. Nora, była żona Oskara, która za życia zmieniała religie jak rękawiczki, umieściła w testamencie zapis, że chce być pochowana w obrządkach trzech wiar, które były jej najbliższe: katolicyzmu, protestantyzmu i judaizmu. Jak to możliwe? Otóż kazała się skremować i rozsypać swe prochy do trzech urn (każda będzie chowana na cmentarzu innego wyznania). Sprawiedliwego podziału dokonuje (przy pomocy wagi kuchennej i łyżki!) sam Oskar, sypiąc "szary proszek, który się z nim rozwiódł".
Nie mniej groteskowy, choć bardzo wiarygodny w dzisiejszych czasach, jest opis zawarcia współczesnego małżeństwa. Państwo młodzi poznali się przez Internet i nie mają się zamiaru spotkać w realnym świecie! Wirtualnego ślubu udziela ksiądz, który zgodził się na to w zamian za prowadzenie przez przyszłego małżonka jego strony internetowej. Ceremonia była piękna. Pan młody "wyglądał na wzruszonego, gdy wczytywał się w słowa kapłana o związku, który tylko śmierć lub reset może rozłączyć."
Lektura śmieszy i straszy jednocześnie. Zmusza też do refleksji, w którą stronę zmierza współczesny świat. Warto spędzić nad nią parę chwil (nie czekając bynajmniej, aż sfilmują!).
Recenzja Jarosława Klejnockiego (na okładce książki):
"Oto zgrabnie opowiedziana historia o domniemanym globalnym spisku wielkich korporacji, którym nie wystarcza już manipulowanie konsumentami za pomocą reklamy. A także opowieść o utracie ideałów i niezależności przez dziennikarza, który na trop owego spisku wpada. Na dodatek - sporo smaczków: satyra na nowojorskie elity prasowe i polskie społeczeństwo oszalałe na punkcie konsumpcji czy inteligentne aluzje (i szczęśliwie dalekie od nadęcia) do wielkiej literatury antyutopijnej (twórczości Orwella, Kafki, Kesey'a). Nie jest to mało jak na książkę, która wydaje się thrillerem. A jeśli dodamy jeszcze lekki styl, ironiczną narrację, błyskotliwe poczucie humoru autora - to mamy powieść, która jest czymś więcej niż tylko rozrywką."
Jarosław Klejnocki


Recenzja Tomasza Piątka (na okładce książki)
"Ponieważ główną treścią naszych czasów jest manipulacja,  „UGI”  jest thrillerem. Ponieważ manipulacja odbywa się przez marketing, jest to thriller kapitalistyczny, powieść o znakach towarowych porównywalna z "American Psycho". Ponieważ marketing rządzi nami poprzez informację, jest to thriller informacyjny, poświęcony wydzieraniu kolejnych strzępków wiedzy z otaczającej nas sieci. Ponieważ jest to powieść o sprzedawaniu się - jej autor, jej bohater i jej narrator bezwstydnie sprzedają się nam poprzez sztucznie przejrzysty, agresywny, reklamowy język. Czy jest to powieść komercyjna? Oczywiście! Nawet więcej, jest to powieść hiperkomercyjna, wykorzystująca proste, ale zawsze skuteczne chwyty po to, żeby powiedzieć nam coś więcej o prostych i skutecznych chwytach." 
Tomasz Piątek 

 24 maja 2014,  Ewa Król
http://moznaprzeczytac.pl/ugi-miroslaw-tomaszewski/
Światem rządzą reklamy. Potężne wpływowe firmy chcą manipulować konsumentem, aby zarabiać grube miliardy – tym samym wpędzając swoich klientów w otchłań mrocznej choroby na tle psychicznym. A takie przynajmniej jest założenie powstającego artykułu Oskara Knopa, dobrze rokującego dziennikarza „Battery Post”, laureata Nagrody Kraina. Do czego popchnie go prywatne śledztwo?

Głównego bohatera, dziennikarza z Manhattanu, poznajemy, gdy przemierza ulice dzielnicy, szukając nowego tematu artykułu. Jest to jeden z tradycyjnych „patroli”, które szef redakcji nakazuje wykonywać swoim pracownikom w celu zdobycia niebanalnych pomysłów prześcignięcia konkurencyjnych pism. Po chwili kręcenia się bez celu, Oskar – jak gdyby nigdy nic – wchodzi do budynku Rockefeller Center, gdzie odbywa się gala wręczenia prestiżowej Nagrody Kraina, której został laureatem. To właśnie wyróżnienie zdaje się ściągać na Knopa całą lawinę zdarzeń, która chwilę później ma ruszyć.

Zaczyna się niepozornie – jeszcze na patrolu Oskar spotyka przedstawiciela ruchu contras – grupy, która usuwa logotypy sieciówek i zastępuje je zwykłym prostokątem, mającym manifestować zerwanie z konsumpcjonizmem. Choć rozmowa z mężczyzną jest tylko kroplą w morzu podejrzeń, popycha dziennikarza do zgłębiania tematu. W ten sposób trafia on na ślad tytułowego UGI – organizacji Universal Global Investments, co w języku polskim oznacza po prostu „uniwersalne inwestycje globalne”. Ta nic nie mówiąca nazwa firmy ma stać za potężnym spiskiem konsumpcyjnym, mającym na celu pozyskiwanie klientów na wiele różnych, zarazem wyrafinowanych i okrutnych, sposobów. Oskar, odkrywając coraz to nowsze powiązania organizacji z innymi, mniejszymi firmami, trafia aż do rodzimej Polski, aby zbadać niepozorna klinikę psychiatryczną w Gdyni. Klinika ta ma rzekomo gromadzić ludzi chorych na reklamowstręt i markowstręt, aby – pod przykrywką leczenia – wpajać im swoje ideały prowadzące do potężnych zarobków. Żeby dobrze zbadać procedery toczące się w szpitalu, Oskar sam zgłasza się jako pacjent i dobrowolnie poddaje leczeniu…

O fabule powieści można by mówić bardzo długo, ponieważ, mimo pozornie ujednoliconej linii tematycznej, ma wiele wątków pobocznych i ukrytych przekazów. Autor na tyle umiejętnie operuje słowem, że Czytelnik raz po raz łapie się na przejmowaniu toku myślenia Oskara. A tok ten jest zaskakujący: zmienny, zagmatwany, niejednokrotnie oscylujący między jawą i tripami narkotykowymi. Niejednokrotnie Czytelnik dostrzeże sprzeczności w narracji, które nadają tekstowi wyjątkowy, spiskowy klimat i czynią losy Oskara bardzo wiarygodnymi. W „UGI” znajdziemy między innymi bunt przeciwko triumfowi konsumpcjonizmu i bezwolne poddawanie się manii kupowania, szaleńczą chęć walki z przysłowiowymi „wiatrakami”, raptownie ustępującej miejsca absolutnej bierności i pokornemu zajmowaniu swojego miejsca w szeregu. Czytelnikowi nieraz przyjdzie się zastanowić, czy główny bohater podjął się walki z przerażającą działalnością, której znamiona możemy dostrzec nawet w realnym świecie, czy raczej jest to maniakalna wiara w kolejny dziejowy spisek. Nawet odbiór tekstu może okazać się sprzeczny – niektóre fragmenty powieści zdają się dążyć do bycia thrillerem ze znamionami reportażu, inne zaś – kompletną fikcją, przeplataną humorem i czytelniczym pobłażliwym uśmiechem. Jest to książka bardzo trudna w ocenie, zwłaszcza jednoznacznej, ponieważ budzi skrajne uczucia – a ironia i hiperbola przywar współczesnego nam świata nie jest na tyle twardo zarysowana, aby dać Czytelnikowi pewność, jakie przesłanie tak naprawdę miała zawierać powieść.

Niestety, od strony technicznej „UGI” nie wybroni się tak łatwo. W treści często można zauważyć brak kropki na końcu zdania, niejednokrotnie pojawiały się też przecinki postawione bez żadnego uzasadnienia. Nawet zdania nie zawsze są przejrzyste i zrozumiałe. Obserwowałam tę tendencję, równomiernie rozłożoną w całym tekście, z niezadowoleniem, ponieważ całkiem ciekawie przedstawiona fabuła traci przez jej zapis; jest to o tyle rażące, że książka została napisana przez polskiego autora.

„UGI”, ze swoim nie do końca wykorzystanym potencjałem, ale za to dobrze przemyślaną i wciągająca fabułą spokojnie można polecić każdemu, kto ma ochotę przyjrzeć się w nieco krzywym zwierciadle społeczeństwu, w którym żyjemy. Mimo to miłośników thrillerów raczej nie zachwyci.
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http://nieidentyczne-polki.blogspot.com/2014/07/ugi.html
UGI 



Globalizacja i komercjalizacja następują. Konsumpcjonizm na trwale zagnieździł się w naszym życiu, stając się powoli jego nadrzędną wartością. Wielkie koncerny manipulują nami, by zwiększyć swoje zyski, a z nas zrobić bezwolne i niemyślące roboty. Świat zmierza ku destrukcji. Zabija nas to, co sami stworzyliśmy. 

To opis iście apokaliptyczny, ale jakże prawdziwy! Na tyle, by Mirosław Tomaszewski uczynił z niego tło do swojej powieści - o zastanawiającym tytule - „UGI”. Jej głównym bohaterem jest Oskar Knop, dziennikarz nowojorskiej gazety „Battery Post”, którego poznajemy w chwili, gdy ma on odebrać prestiżową Nagrodę Kraina za cykl artykułów poświęconych contras – specjalnej organizacji, skupiającej wokół siebie wszystkich tych, którzy nie godzą się na postępujący konsumpcjonizm. Na znak przynależności i protestu, odrywali oni od swoich ubrań metki i naszywali na nie jednobarwne prostokątne łaty. Całość tego wydarzenia pewnie nie byłaby niczym nadzwyczajnym, gdyby nie fakt, że od chwili ogłoszenia jej tegorocznego zdobywcy, Oskarem zaczęły interesować się dziwni ludzie – wszyscy powiązani z tajemniczą organizacją Uniwersal Global Investments (w skrócie UGI), stojącej rzekomo za globalnym spiskiem wielkich korporacji. UGI w wyrachowany i niezwykle podstępny sposób pozyskuje kolejnych klientów, siejąc w ich psychikach całkowite spustoszenie. Czym jest w rzeczywistości ta korporacja? Jakie cele jej przyświecają? Czy Oskar pozna prawdę? I co wyniknie z jego uporczywych dociekań? Tego dowiedziecie się jedynie, sięgając po powieść Tomaszewskiego!

Autor zgrabnie i ciekawie wykreował „nową” rzeczywistość. Rzeczywistość jakże prawdopodobną, choć momentami absurdalną. Wplecenie w naturalny tok akcji groteski nie tylko urozmaiciło lekturę, ale także w humorystyczny sposób przekazywało zatrważające, ale możliwe scenariusze przyszłego świata zatraconego w konsumpcjonizmie, zmanipulowanego przez reklamy i ślepo podążającego za kolejnymi trendami. 

Akcja jest tu niezwykle dramatyczna, wartka - czytelnik wciągnięty w wir następujących po sobie zdarzeń, śledzi je w napięciu i oczekiwaniu. Niemniej jednak, w „UGI” nic nie jest do końca pewne i oczywiste. Prawda często jest zniekształcana na skutek dziwnej, ale postępującej konsumpcyjnej choroby. Miesza się ona z urojeniami, przez co nierzadko atmosfera w książce jest nie tylko pełna grozy, ale i psychodelizmu. 

Powieść można odczytywać w kilku kategoriach, m.in. jako antyglobalistyczne ostrzeżenie, jako satyrę na współczesność albo też jako „studium walki i klęski jednostki próbującej odsłonić mechanizmy, których demaskowanie jest niemożliwe”.* Powieść ta jednak zmusza do tak intensywnego myślenia nad obecnymi realiami, że na pewno wielu z Was - po jej lekturze - przyszłyby do głowy całkiem inne trafne uwagi czy spostrzeżenia. 

„UGI” to powieść dobra dla wszystkich tych, którzy starają się bacznie obserwować „bieżącą rzeczywistość”, jej rozwój oraz kierunek, w którym zmierza. To także powieść odpowiednia dla ludzi wymagających, poszukujących w lekturach intelektualnej i niebanalnej rozrywki. Polecam! 
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http://cowartoczytac.blog.pl/2014/07/20/nieprzewidywalna-i-kunsztowna-miroslaw-tomaszewski-ugi/
Beata Kobierowska

20-07-2014

Nie spodziewałam się, że to właśnie „UGI” Mirosława Tomaszewskiego będzie tą wyjątkową książką – jedną na sto – która mnie zaskoczy, zachwyci i pozostawi z uczuciem niedowierzania. Jak to się stało, że ta niezwykła powieść wydana przez wydawnictwo Czarne w 2006 roku nie odniosła wielkiego, międzynarodowego sukcesu? Chciałabym Was przekonać, że pod tą biało-czarną okładką skrywa się dzieło, z którym warto się zapoznać i które mimo upływającego czasu nie traci (i nie straci) swojej wartości.

Wydawnictwo: Czarne, 2006, egzemplarz własny

Siła „UGI” polega nie tylko na podejmowaniu ważnych, wciąż aktualnych tematów (np. świetnie odmalowane w niej zostały zagrożenia płynące z rozwoju marketingu i związanej z nim manipulacji konsumentami). Intryguje przede wszystkim sposób, w jaki autor połączył różne intertekstualne tropy (moje skojarzenia podczas lektury biegły na początku głównie w kierunku fantastyki – Lema, np. „Kongresu futurologicznego”, Dicka i jego „Ubika”, później zahaczyły też o „Cosmopolis” Dona DeLillo, a na końcu zatrzymały się na dłużej przy „Fauście” Goethego), Wszystkich (bezpośrednich i pośrednich) odwołań literackich, filmowych i ogólnie kulturowych zawartych na tych ponad trzystu stronach nie sposób wyliczyć (nie miałoby to zresztą sensu, taki zestaw tytułów wyglądałby inaczej dla każdego z czytelników, zależnie od tego, jakie utwory ma już za sobą). Ważne, że poza nimi znajdują się w tekście rzeczy nowe i oryginalne – przebieg fabuły i zakończenie nie są typowe dla literatury sensacyjnej przedstawiającej międzynarodowe spiski i walkę samotnego bohatera próbującego je odkryć (podobnie jak przesłanie książki).

Oskar Knop jest co prawda nowojorskim dziennikarzem, natrafia na trop wielkiej afery związanej z tajemniczą organizacją Universal Global Investments, rozpoczyna śledztwo na własną rękę, ale… Ale jego losy toczą się wbrew schematom. Najlepszym, najciekawszym fragmentem jego historii jest pobyt w Polsce, w rodzinnej Gdyni, a później w oddalonym od niej o niecałe sto kilometrów szpitalu psychiatrycznym. Szczególnie podobał mi się jeden z wątków rozważań Kropa nawiązujący do romantycznego mitu narodowego i przedstawiający Polskę jako ojczyznę buntowników:

„Patrząc na sopockiego pucybuta, znalazłem wreszcie uzasadnienie tego, że prowadzę niebezpieczne śledztwo, wydaję pieniądze i narażam się bez racjonalnego powodu. Byłem Polakiem, a więc również contras. To banalne odkrycie tak mnie zaskoczyło, że kiedy wysiadłem na trzecim peronie dworca Gdynia Główna Osobowa, nie rozpoznałem rodziców w dwójce starszych ludzi, którzy z daleka do kogoś machali.” (s. 156)
Contras to opisany w powieści ruch kontestatorski skierowany przeciwko konsumpcjonizmowi i markowym produktom (w uproszczeniu). Według recenzentów zacytowanych na tylnej stronie okładki „UGI” jest thrillerem, a nawet „thrillerem kapitalistycznym”. Radziłabym jednak nie nastawiać się na powieść z dreszczykiem, mimo że wydano ją w serii „Ze strachem”. Jeżeli chodzi o przynależność gatunkową, sprawa jest bardziej skomplikowana.

Książka Mirosława Tomaszewskiego jest nieprzewidywalna. Smutna, bo płyną z niej smutne wnioski – o świecie, o człowieku. Literacko – kunsztowna! Prawdziwa perełka w polskiej literaturze współczesnej (choć to wyświechtane określenie). Dla mnie osobiście – wspaniałe odkrycie.

2014-08-03

http://esaczyta.blogspot.com/2014/08/recenzja-ugi-mirosaw-tomaszewski.html
TYTUŁ POLSKI: "UGI"
AUTOR: Mirosław Tomaszewski
WYDAWNICTWO: Czarne
ROK WYDANIA: 2006
STRON: 342
WEDŁUG JAROSŁAWA KLEJNOCKIEGO:  Oto zgrabnie opowiedziana historia o domniemanym globalnym spisku wielkich korporacji. A także o utracie ideałów i niezależności przez dziennikarza, który na trop owego spisku wpada. Na dodatek - sporo smaczków: satyra na nowojorskie elity prasowe i polskie społeczeństwo oszalałe na punkcie konsumpcji czy inteligentne aluzje do wielkiej literatury antyutopijnej. Nie jest to mało jak na książkę, która wydaje się thrillerem. A jeśli dodamy jeszcze lekki styl, ironiczną narrację, błyskotliwe poczucie humoru autora - to mamy powieść, która jest czymś więcej niż tylko rozrywką.                                                                                                                                                                                                                                               
O MIROSŁAWIE TOMASZEWSKIM: Gdynianin z urodzenia, z wykształcenia inżynier, pisarz, dramaturg i scenarzysta z wyboru. Ukończył Politechnikę Gdańską. Fan kina i seriali, głównie amerykańskich. Autor m.in. powieści "Pełnomocnik" oraz "Marynarka", dramatów "Stroiciel", "Jak bracia", a także kilkudziesięciu scenariuszy filmowych.
MOJA OPINIA: W ostatnim czasie bardzo wiele osób miało okazję przeczytać najnowszą powieść Mirosława Tomaszewskiego, czyli "Marynarkę", dzięki której autor doprowadził do czegoś absolutnie fantastycznego. Zainteresował tematem wydarzeń grudnia 1970 roku młode pokolenie. Generalizuję? Myślę, że nie, bo dam sobie głowę uciąć za to, że każdy, kto sięgnął po "Marynarkę", zdecydował się przeglądnąć archiwalne zdjęcia czy też filmy z tego okresu. Mirosław Tomaszewski pisarzem "zakopanym" w przeszłości? Nigdy w życiu! Jak można się przekonać przyglądając się jego twórczości, problemy współczesności są mu równie bliskie, a może nawet bliższe. 

    Kilka lat temu, w 2006 roku nakładem wydawnictwa "Czarne" wydana została moim zdaniem ciekawsza od "Marynarki" powieść Tomaszewskiego - "UGI". Nie potrafię zrozumieć dlaczego w środowisku blogerów książkowych zebrała tak wiele jeżeli nie negatywnych, to z pewnością pozbawionych zachwytów opinii. Na mnie zrobiła bardzo pozytywne wrażenie. Nie chodzi mi tylko i wyłącznie o styl, którym posługuje się autor oraz podjęty w powieści temat, ale także, a może raczej przede wszystkim, o jego ujęcie.

    Mirosław Tomaszewski zwraca uwagę czytelników na wszechogarniającą współczesne społeczeństwo komercjalizację. Z opinii zamieszczonych na okładce książki wynika, że "UGI" to thriller. Cóż... Może to właśnie stąd Ci wszyscy zawiedzeni czytelnicy? :) W moim odczuciu powieść Tomaszewskiego z całą pewnością nie jest thrillerem w takim znaczeniu, jakiego przeciętny wyjadacz słowa się spodziewa...  Owszem. Cała historia może i rozpoczyna się dość typowo (Oskar - dziennikarz szukający materiału na kolejny artykuł, trafia na ślad tytułowej, tajemniczej organizacji UGI, która stoi za pewnym spiskiem konsumpcyjnym oraz jest powiązana z... kliniką psychiatryczną w Gdyni, gdzie leczone są osoby "chore" na... reklamowstręt ), jednak zaklasyfikowanie jej do jakiegokolwiek gatunku wcale nie jest takie proste. Podobnie zresztą jak proste nie jest jej "odczytanie". Oskar, czyli główny bohater cały czas wodzi nas za nos. Zupełnie podświadomie obieramy go za swoje guru (?). Jeżeli sprzeciwia się konsumpcyjnemu stylowi życia, trzymamy jego stronę. Jeżeli jednak jego zdanie na ten temat delikatnie się zmienia, my również zaczynamy się wahać... 

W pewnym momencie zauważyłam, że zastanawiam się nad tym, czy cała intryga do rozwiązania której przystępuje dziennikarz jest prawdziwa, czy może raczej stanowi jedynie jego wymysł? Na kartach powieści zostajemy porwani (dosłownie, bo książkę czyta się szybko) zarówno przez realizm, jak i fikcję. Fikcję, która momentami wywoływała na mojej twarzy uśmiech. 

Autor ukazuje współczesny świat w krzywym zwierciadle. Dokonuje daleko idącej hiperbolizacji przywar, przez co "UGI" rzeczywiście może sprawiać pewne kłopoty komuś, kto nastawia się na typową opowieść z dreszczykiem. Jeżeli jednak macie ochotę na lekturę z całą pewnością ciekawej (nie tylko fabularnie) książki - polecam. Warto zwrócić uwagę i dać jej szansę, bo z tego typu obrazem współczesności na kartach książki nie spotykamy się zbyt często.

